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BES Organ Związku Górnoszlazkich robotników wzajemnej pomocy. 


Qazamam mA A 2 IAA 22 A. A MOR 2 2. OD A GL CA A DAD A A 


Górnosziazacy | 


x w milości wzajemnej zespólmy ramiona! 


 Podajmy sobie dłonie jako brat bratu, | 


pocztach i u pp. agentó” 1 markę, pod 


„Gwiazda* wychodzi dwa razy na tydzień co wtorek i piątek. Przedpłata kwartalna wynosi ya 
opaską 1 marką 50 fen.; 


w Austryi z przesyłką 1 fl; 


Ps wej 1 dolar.—List; nadsyłać należy franko pod adresem: Redakcya lub Administracya „ Gźisi 


zdy.ś Bytomiu (4euthen O.-S., 


Bahnhofstr. 26). —Ża ogłoszenia płaci się od wiersza, petytowego 


<tego miejsca 15 fon., przy więks:ych ogłoszeniach odpowiedni rabat. 


"Na miesiąc Grudzień |" miesiąc Grudzień 
„(Gwiazda* kosztuje tylko 35 fenygów. 


Można ją zamawiać u wszystkich na- 
szych panów Agentów, jako i w Eks- 
pedycyi naszej, w Bytomiu G"/S. przy 
uliey Dworcowej (Bankofstr.) Nr. 26, 


BARBARA Ś. 


Z powodu zbliżającej się dorocznej u- 
roczystości tak wielkiej, bo we wszelkich 
niebezpieczeństwach, grożących nam nagłą 
śmiercią, Patronki, Barbary św. Dziewicy 
i Męczennieżki, postanowiliśmy, choć w 
krótkości skreślić dla Czytelników ,„ Gwia- 
zdy“ żywot jej, który nie wszystkim jest 
znany. 

Święta Barbara, szczegolniejsza Patron- 
ka górników, jako i wszystkich, których 
praca naraża na niespodziewaną utratę 
Życia, urodziła się jak powszechnie sądzą, 
chociaż nie wszyscy historycy na to się 
zgadzają, w okolicach Nikomedyi —- i 
była jedną z ostatnich na Wschodzie, 
męczenniczek, które za panowania, cesarza 
Maksymiana, życie swoje za wiarę po- 
ś więciły. 

Ojciec Św. Barbary Dyoskorus, był 
wielkim i dumnym panem oddanym zupeł- 
nie bałwochwalstwa. Kochał on swą cór- 
kę nadzwyczajnie gdyż niezwykłą odzna- 
czała się ona pięknością i niepospolitymi 
przymiotami duszy była, ozdobiona. Za- 
zdrosny o o nią, postanowił ukryć przed 


CCA 


Wierzmy szczerze w siłę ludu, 


Siejmy ziarno 
Ono zejdzie w 
Mozkwieeci się 


ku ofierze, 
pośród trudu, 
po (obszarze. 
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Ogłoszenia przyjmuje Ekspedycya i Administrącya „Gwiazdy* w Bytomiu jako też i we Wrocławia 
Rudolf Mosse, oraz Haasenstain i Vogler w Berlinie i Hamburgu. — W Warszawie Rajchman i 


Frendłer, ulica Senatorska Nr. 22. 


— W Frankfurcie n. il. Daube i Co. — W Paryżu i ua całą 


Francyg A. Sławiński, Paris, Rue 'Vóselóy Nr. 3: — Rękopisma nadesłane Redakoyi nie "wracają 
się, lecz bywają niszczone. — Tłómaczenia uskuteczniają się bezpłatnie.f 


NIECH BEDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


wzrokiem ludzi ten najdroższy skarb swój 
i dla tego zamknął Barbarę w wysokiej 
wieży, którą umyślnie dla niej w tym 
celu wybudował. 


Jest jednak Fan, przed którego okiem 
żaden tyran nie może ukryć swojej ofiary, 
a któremu każdy ojciec chętnie powinien 
poświęcać dziecię swoje; tym Panem jest 
Bóg. Nawiedza on więźnia, rozwesela 
serce jego życiem łaski i uczy go modlić 
się w sposób szczery, dziecięcy, w jakiļ: 
modlą się instynktowo dusze czyste, przed 
poznaniem nawet Tego, który może speł- 
nić ich pragnienia. 


Barbara zamknięta w samotnej wieży 


swojej, często przypatrywała się podczas, 


pogodnej nocy biegowi gwiazd rozsia- 
nych po niebie, zastanawiając się nad cu- 
downym porządkiem i siłą kierującą 
niemi w wszechświecie i myśl jej wzno- 
siła się do pojęcia Najwyższej Istoty. 


W takich to chwilach rozważania, Bar- 
bara przyszła do przekonania o niedorze- 
czności poganizmu i zapragnęła poznać 
prawdę.  Modliła się więc o to do 
Stwórcy swego, którego istnienie odgady- 
wała, i wkrótce wysłuchaną została. 

Pomiędzy znakomitymi mistrzami, któ- 
rych Dyoskorus dla wykształcenia swej 
córki sprowadził, znajdował się i sławny 
Orygenes, który przewyższał wszystkich 
współczesnych sobie uczonych rozległością 
wiedzy i niezrównaną pięknością wymowy. 
On to wyjaśniając Barbarze zasady nauk 


płomień wiary i popęd do zamiłowania 
tajemnie chrześcijańskich obudził. 

Pod takim kierunkiem kształcac swój 
umysł, święta dzieweczka szybko wzra- 
stała zarazem i w cnocie, która niewypo- 
wiedzianego uroku dodawała jej postaei 
i stawiała ją w pierwszym rzędzie po- 
między najznakomitszemi dziewicami jej 
kraju. 

Dyoskorus dumnym był ze swej córki 
i nie chciał się z nia rozstawać; ulega- 
jąc jednak namowom krewnych, postano- 
wił, gdy dorosła, wydać ją za najbogat- 
szego i znakomitego rodu młodziana; któ- 
ry starał się o jej rękg. — Widząc jed- 
nak, że Barbara wcale temu nie była ra- 
da, nie nalegał, pozostawiając jej zupełną 
pod tym względem swobodę; zadowolony 
był nawet z tego, że córka przy nim 
miała nadal pozostać, a chcąc jej życze- 
niu zadość uczynić, rozkazał wybudować 
u stóp wieży łaźnię, poczem w daleką 
puścił się podróż. 

Barbara podczas jego nieobecności, sa- 
ma objęła nadzór nad budowa rzeczonej 
łaźni, zamierzając przeznaczyć takową 
na kaplicę i w tym celu poleciła zrobić 
zamiast ołtarza, trzy okna mające wyo- 
brażać tajemnicę Trójcy Przenajświętszej, 
i tak dalece upodobała sobie to miejsce, 
że długie w nim przepędzała godziny. 
Tam to radowała się ona z doskonałej 
samotności, mogąc swobodnie rozmawiać 
z Bogiem, którego kochała, a Pan Jezus 
wynagradzał iej tę miłość objawiając się 


głosie śpiewów anielskich, to znów w 
cierpieniach Swojej męki, i zamiłowanie 
krzyża w jej duszy obudzał. 

Ileż to łez miłości i skruchy, wyla- 
nych zostało w tej świątyni nowego ro- 
dzaju ! (D. e. n.) 


S. Suknia Zbawicielaw Trewirze. 
(Ciąg dalszy. — Zobaczyć Nr 98.). 


Wszystkie pokrowce “uznali znawcy 
za jedwab i gazę. Co do relikwji sa- 
mej, mówi Enen, że z okazji wystawy 
w r. 1512 przyprowadzono kilku znako- 
mitych znawców sztuki i prae podobnych 
do $. sukni i pozwolono im się w nią 
wpatrzyć,* ale nie mogli się oni co do 
techniki i materji na jedno zgodzić. Opi- 
suje on potem, jak „chociaż niegodny, 
trzymał ś. Suknię w rękach swoich i wie- 
lu tysiącom ludzi ją okazał“ a o samej 
Sukni ś. mówi: „Szczególniejsze przy 
niej uczucie, między jedwabiem a kamlo- 
tem, nie tak miękkie jak jedwab, ale nie 
tak twarde jak kamlot; mnie się wyda- 
je, jakby było coś z tak zwanego neslu_ 
jednakże nikt nie może powiedzieć na pe 
wno, z czego suknia jest zrobiona.* 
Brower, który dokładnie się jej przypa- 
trzył, mówi: tkanka składa się z bardzo 
cienkich lnianych nitek, podobnych do 
bisioru.“ Podobnie mówi Cordel, gene- 
ralny wikarjusz: „nitki (tkanki) są tak 
delikatne, że wolnem okiem zaledwie się 


ludzkich, zapalił zarazem w jej duszy|jej już to w postaci dziecięcia przy od-|je rozróżni, materja zdaje się zy 2G- [Je rozróżni, materja zdaje się być z neslu.* 


- Bohater tebański. 
POWIEŚĆ 
z czasów Starożytnych. 


46) 


[Dalszy ciąg.— Zobaczyć Nr, 9B.] 
Byli to synowie pustyni o cerze ciemnej, 


-ubrani w białe zawoje i białe płaszcze, naj- 


dzielniejsi jeźdźcy, od dzieciństwa do konia 
przyrośli. 

Za mną! — zawołał książę — niech dziki 
najezdnik nie ujdzie z rąk naszych cało! Wy- 
ście przymierze zawarli z ludem egipskim, 
pomścijcież jego krzywdy | 

Zaiskrzyły się oczy dzikich jeźdźców, okrzy= 
kiem zapału odpowiedzieli księciu i pomknęli I 
za nia. Scytowie tymczasem ustawili się w 
taki sposób, że mąż stał obok męża w ście- 
śnionych rzędach, postępujących jedne za dru- 
gimi, tworząc czworobok, w którym nie było 
po środku miejsca próżnego, gdyż wojownicy 
uzbrojeni wypełniali go od brzegu do brzegu. 
Jeźdźcy przyskoczyli w całym pędzie i z 
różnych stron czworobok ten przebić i roz- 
proszyć usiłowali; lecz wszędzie spotykali opór 
zacięty,  Przełamali rząd pierwszy, drugi, 
czasem i trzeci zawsze jednak w końcu cofnąć 
się musieli, gdyż nieprzyjaciel mógł ich oto- 
czyć i zmiażdżyć. Z obu stron padło dużo 
wojowników, najwięcej jednak jeźdźców zgi- 


nęlo, hater łakańcki ngo, falanga scytyjskz szła dalej i dalej, z IX. 
rozwiniętym sztandarem, trąbięc w rogi, 0ł-| Przygotowania do stanowczej bitwy. — Pasel- 
pierając wytrwale napastników. Książę Ne- | stwo Scytów, — Niepokoje królewskie. — Po- 


kao pienił się ze złości, zapomniał o strasznej 
klęsce, którą zadał nieprzyjaciołom, draźniło 
go to, że taj garstki „walecznych pokonać nie 
mógl. Wtem na wojennym swym wozie, kie- 
rowanym przez Amazysa, nadjechał Psametyk 
i zatrzymawszy się obok księcia, rzekł głosem 
stanowczym : 

— Dość tego, mój synu; niech te niedo- 
b'tki uchodzą z życiem, my teraz gotujmy 
się do przyjęcia samego króla Scytów, Tany- 
orasega, który tu wkrótce nadciągnie z całą 
potęgą. 

Książę Nekao musiał usłuchać, otrąbione 
w | odwrót, wojsko egipskie poczęło się zgroma= 
dzać i skupiać. Scytowie okropną ponieśli 
klęskę, lecz i Egipcyan zginęło dużo; pola 
po obu stronach obozu zasłane były trupami, 
a co się działo w samym obozie, gdzie strā- 
szna rzeź się odbywala, tego żadne pióro o- 
pisać nie zdoła. Kopano naprędce ogromne 
doły, grzebano w nich szczątki poległych, a 
tymczasem niezliczone stada sępów i innych 
ptaków drapieżnych zlatywały się zewsząd, z 
wrzaskiem przeraźliwym. W nocy zaś ozwało 
się ponure wycie hyen i szakali, ciągnących 
także na pobojowisko. 


dróż Amazysa. 
Urok panowania. 


Komnata tajemnicza. 
— Pokusa zmyciężona — 
Wyrocznia. 

Fararn przesłał wojsku swojemu rozkaz, 
aby niezwłocznie przybywało połączyć się z 
przednią strażą, sam zaś pozostał w obozie 
księcia Nekao, który nie bez trudu zdołano 
oczyścić i do porządku doprowadzić. Król 
kazał usypać wyższe jeszcze wały, pogłębić 
fosy, tu bowiem, jako w miejscu, które sama 
natura obronnem uczyniła, postanowił spotkać | 
się z potęgą Aeytów, 

Zaś dnia następnego rozpoczął się pochód 
wojsk, które płynęły nieprzerwaną falą, jak 
strumienie, łączące się z rzeką główną. Szły 
jedne za drugiemi oddziały piechoty, uzbro-g 
joue w łuki 1 oszczepy, to znów dudniły voll 


obozy, większe znacznie od tego, gdzie stała 
przednia straż pod dowództwem księcia Ne- 
kao. W dwóch miała się mieścić piechota, 
w trzecim wozy wojenne i jazda cudzoziemska. 
Wozy te stały rzędem w poprzek doliny i 
zamykały ją od strony najwięcej rozszerzonej, 
podczas gdy ów pierwszy strzegł najwęższego 
wejścia. Zwrócono też bieg strumienia gór- 
skiego w ten sposób, że dostarczył wody fo- 
som, otyczającym wały. 

Cżas upły vał, Psametyk dziwić się już za- 
czynał, że Scytowie nie nadchodzą. Według 
obliczeń jego, niedcbitki, którzy zdołali ujść 


czemuż więc ociągał się Z pomszczeniem swych 
wojowników? Aż wreszcie dnia pewnego u- 
kazała się kurzawa w oddaleniu i wnet ujrza- 
no zbliżającą się niezbyt liczną gromadkę 
jeźdźców o białej cerze. 

— Panie — rzeki Amazys, stojący u boku 


zy wojenne, pysznemi rumakami mah, Faraona — zdaje mi się, że to nie jest od- 


lub powolniej nadciągały większe wozy, na- 
ładowane daktylami, soczewieą, grochem i 
innemi zapasami żywności dla wojska. W wios- 
kach okolicznych pourządzano śpichrze ogrom- 
ne, spędzono też aa pastwiska liczne trzody 
bydła, które mięsa dostarczyć miały wojow- 
nikom, 

Urzędnicy, przewodniczący robotom budo- 
wniczym, zakreślili w dolinie miejsce na trzy 


dział wojskowy, lecz poselstwo od króla Ta- 
nyorasesa. Oi ludzie mają na sobie kosztow- 
ne stroje i broń przepyszną; to są książęta, 
krewni scytyjskiego monarchy i wysocy do- 
stojnicy jego dworu. 

— Jeżeli to poselstwo—rzekł Psametyk — 
ty będziesz peśredniczył przy rozmowie; wszak 
będąc w obozie tych barbarzyńców, nauczyłeś 
(D. e. n) 


cało, musieli już donieść o klęsce monarsze, 


się język ich rozumieć. 


Rey, fabrykant sukna, który „é kilku |wielu miejscach zabrana się do tego, ale nie- 


fachowymi przyjaciółmi“ wí. Sukni się 
rozpatrywał z pomocą szkd: powiększa- 


jacego, powiedział, że to jest tkanka z|ż 


„delikatnej wełny.“ 


zadługo poznano, że przez wolne cechy nie 
rzemieślnik nie zyska. 

Rzemieślnicy nie przestali — agitować. 
aby ich uspokoić choć w części, przeprowa- 


— ŻZmiwcy, przy-|dzono 4-go grudnia 1884 paragraf w Ozdy- 


brani w zesałym roku do zbadania ma- |nacyi procederowej: że członkom tych cechów 
terji, oświadczyli w protoku'e, że „ma- które się okażą jako doskonałe, nada rząd 


terjał tej tkanki niekwieciwłej brunatno 
zafarbowanej, jest wedle wszełkiego praw- 
dopodobieństwa lniany albo bawełniany.“ 


wyłączne prawo przyjmowania uczniów w tem 
rozumieniu, że majstrowie tego samego za- 
wodu, jeżeli do cechu nie należą, to też ucz- 
niów przyjmować nie mogą. Prawo było, ale 


Wyrok ten został wydany po bezpośre- |rząd mało któremu cechowi ten przywilej przy- 


dniem rozpatrzeniu się w (. relikwji i 
po dotknięciu się jej, a mianowicie po 
natycmiastowem zbadaniu jej mikrosko- 
Pijnem, przy którem pokaanła 


znał, i rzemieślnicy byli znowu w swych na- 
dziejach zawiedzeni. 

Dnia 6-go lipca 1886 uchwalono paragraf, 
że gdzie cech założy szkołę fachową, tam mu- 


się cha-|szą do niej płacić składki wszyscy majstro- 


rakterystyczna różnica struktury zbada-|wie tego samego zawodu, choćby do cechu 


nyca części relikwja w porównaniu z 
próbami jedwabiu pokrowca i innych ma- 
terji jedwabnych. 

Z materji tej Sukni trudmo oznaczyć, 
z którego om, pochodzi czasu, Protokół 
mówi: „Wieku tej tkanki Średniej albo 
głównej nie da się wćale oznaczyć; w 
każdr,m razie jest ona starsza, aniżeli 


nie należeli. Z tego przywileju majstrowie 
też wielkiej pociechy nie mieli i widząc, że 
wszystkie te środki na nie się nie zdadzą, za- 
częli się tem silniej dopominać o zaprowadze- 
nie egzaminów na majstra. 

Pod naciskiem tej agitacyi przyszło wre- 
szcie w parlamencie 20 stycznia 1890 prawo 
orzekające: że kto chce zostać majstrem, mu- 
si w swym cechu egzamin złożyć. 

Prawo to przeszło w parlamencie 90 gło- 


okr „ywająee je materje. Oczqwiście było |sami przeciw 130 głosom. Cóż kiedy Rada 
przeznaczeniem materji wierzchniej i spo- | Związkowa dotąd go nie zatwierdził”. 


dniej, aby przez to lepiej s*ę zachowała 
duknia pomiędzy niemi leżą ca, dla tego 
zdaje się, że były wkładane w różnych 
ezasach, jak ich było potrzeba.“ 


Rzemieślnicy w Niemczech, zrażeni tem za- 
chowaniem się Rady, jeszcze tego roku wy- 
słali bezpośrednią prośbę do cesarza, prosząc 
go, żeby osobiście wziął sprawę ich w rękę. 


Służą | Cesarz przyjął deputacyą i zwołał w lutym 


one jednak za cenne wskazówki przy | tego roku tak zwaną konferencyą rzemieślniczą. 


wydaniu wyroku o starożytk?ści ś, Sukni. 
Czasu, z którego pochodzi gazowa ma- 
terja i materja jedwabna } rodku się 


Obrady na tej konferencyi toczyły się taj- 
nie, do dziś dnia nikt nie wie, co tam rze- 
mieś!lnicy mówili i co im komisarze rządowi 
obiecywali. Rzemieślnicy w Niemczech za- 


znajdująca, nie można oznatwwyć, bo nie|czynają się na dobre niepokoić, że ick rząd 


ma na nich żadnego rysunk ti. 
W każdym razie ta okol zność, że re- 
likwja zyskała od najdawniejszych czasów 


opuszcza, dla tego poseł ks. Hitze zapytuje rząd: 
czy i co myśli po tem wszystkiem zrobić dla 
rzemieślników. 

Odpowiedź rządu umieścimy w następnym 


trzy pokrowce, wskazuje, jak wielka czcią | numerze. 


otaczano ja od najdawniejswych czasów. 
W V-tym wieku już kosztowmą suknią ją 
okryto; w powodzi wieków mogły się 
połarnać pieczęcie, pognić i pleśnią się 


pokryć pokrowce, ale pokrowiee jedwa- | na 


Nowiny polityczne. 


Niemcy. 
Rząd rzeszy niemieckiej pracuje obecnie 
d nowym projektem, który przedłożony bę- 


bny przechowała Opatrzność, aby poko- |dzie parlamentowi; — nosić on będzie tytul: 
leniom późniejszym służy za świadectwo, | „dla podniesieuia rzemiosła“, 


jaka czeią otaczali, jaka miłością pałali 
ku niej wierni Chrystusowi od najdaw- 
niejszych czasów. (D. e. n.) 


z Parlamentu. 


W zeszły wtorek przyszła pod obrady par- 


lamentu niemieckiego interpelstya posła ka. |na 


— Konserwatywne dzienniki niemieckie pi- 
sżą, że kanclerz Kaprivi ma wkrótce ustąpić 
z urzędu swego i wcgóle się usunąć od po- 
lityki, Nastąpi to niedługo, tymczasem ma 
jednakże Kaprivi pczostać na swym urzędzie. 

Też same dzienniki głoszą także, że i mi- 
nister spraw wewnętizaych, Herrfurth, chce 
wziąć dymisyą, a to z przyczyny słabego 
zdrowia. 

Konserwatyści (przeciwnicy wszelkich zmian 
lepsze) twierdzą, że wiedzą już, kto obej- 


Hitzego, zapytująca: co rząd wmyśli zrobić dla | mie urzędy po Kaprivim i Herrfurcie, ra 
rzemieślników? Ponieważ obra ly w tej spra-|zwisk jednakże nie podają. Czy wiadomości 
wie były bardzo ważne, a przebieg ich zain-|te są prawdziwe, bardzo wątpimy: — Bismar- 
teresować musi żywo naszych rzemieślników, | kowskie dzienniki podnoszą naturalnie głos i 


przeto rozpiszemy się o tem obrzerniej, 
Poseł ks. dr. Hitze mówił fak: 


radzą, ażeby cesarz się pogodził z Bismar- 
kiem, i zrobił go na nowo kanclerzem. Pon- 


Rzemieślnicy potrzebują koniecznie popar-|ne to marzenia owych dzienników. 


cia ze strony rządu, jeżeli nie mają upaść pod 
naciskiem kapitału. 
Aby rzemieślnikom dopomódz wpadnięto 


— (Znowuż bankructwo bankowe.) Ban- 
kiera Hugona Lówyego oraz jego szwagra 
uwięziła policya berlińska. Interes bankiera 


w r. 1881 na pomysł, ażeby tremieślnicy za-|tego zamknięto. Jak donoszą, narobił on 


kładali wolne cechy, w nich podali 
„żce 1 wspólnie opierali się kapitałowi. 


TRĘBACZ 


Z POD BEREZYNY. 


(Oig dalszy —dłobacay6 Mr. 98.) 


I wówczas doprowadzony do prawdziwie 
sohaterskiego zapału opowiada ciekawie slu- 
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sobie | wielkich długich, pieniędzy zaś niema w ka- 
W Isie, ażeby mógł zapłacić dlugi. 


chodziłem, skoro tylko dowiedziano się, że 


powracam z niewoli, mówiono mi, że we Fran- 
cyi ciężki zgotowano los dla dawnych żołnie- 
rzy Napoleońskich. 

— Ja jednak, zawołała Róża, przyrzekam 
panu, że postaram wię aby ci wymierzono 
sprawiedliwość; mój ojciec jest dobry w głębi 
serca i kiedy mu opowiem o panu... Nieza- 


shającej Róży, jak cesarz Napoleon nakazał | wodnie te uczyni,,. 


ibrdowanie mostu, z jaką gorliwością sanu- 


— Pani ojciec, jest zwolennikiem dzisiej. 


rzeni do pół ciała w wodzie, pracowali dziel-|szego króla... — rzekł smutnie Anzelm. 


ni pontenierzy, dalej o roskaała danym przez 
Napoleona; e swej podwójnej 
przez rzekę. 
celinem, poświęeenie się jego konia, który 


— Oók tu zatem czynić? — zawołała stra- 


! gaakój wpław |pione dziewczę. Mój ojciec mię kocha i ma 
Nakoniec odjazą wraz z Mar-|zwyczaj słuchania mię dłużej niż mama... 


Žeby jednak złagodzić ten wyrzut, objęła 


pragnął unieść swego pana w vtronę generała |w pół baranowg i serdecznie pocałowała ją 
Corbineau, gdzie go oczekiwała wolność a ra-| w czoło... 


tunek armii. Nakoniec długy niewolę na 


Kaukazie, wreszcie widzenie sią z Oesarzewi- | kła: 


czem Mikołajem i odzyskanie wolności. 


Następnie zwracając się do Anzelma, rze- 


— Wreszcie mój ojciec, jest bardzo spra- 


Młoda dzieweczka słuchała wszystkiego z po- | wiedliwym... dopomoże panu... wejdziesz pan 
watrzymanym w piersiach oddechem, rozpło- |napowrót do szeregów... 


mieniona, zachwyccna — doprowadzona do 
Bztazy. 
Kiedy skończył, zawołała: 


— Tak, jeżeli pierwej 
służoną karę. 
Dziwnym zbiegiem okoliczneści, Anzelm 


zdrajca otrzyma za- 


— Ależ koniecznie muszą pana przywrócić | opowiadał o tragedyi rozegrauej na prawym 


do stopnia. 

— Nie wiem, co uczynią dla mnie, odpo- 
wiada Anzelm prostując się, ale we wszys- 
tkich miastach Niemiec, przes które prze- 


brzegu rzeki Berezyny, o tej tragadyi okro- 
pnej, której był bohaterem i ofiarg, wskazał 
Marcelina pod jedynym tytułem Lorucznika, nie 
wymieniając wcale jego właściwego nazwiska, 


Austrya. cował usilnie oad sobą od najpierwszej mb 

Gazety piszą o ustąpieniu ministra oświe- | dości. A: i 
cenia @autscha, ponieważ obraził i podra-| W celu wydoskonalenia się w języku pol- 
źnił bardzo w ostatniej mowie swej w par-|skim Stalmach z 20 kolegami założył Towa- 
lemencie Słowieńców i innych Słowian au- rzystwo. Za s:czupły grosz, zebrany ze skła- 
stryackich, podnosząc za nadto język niemiec- | dek, sprowadzono gramatykę, słownik i kilka 
ki, a poniżając słowiańskie, innych najpotrzebniejszych książek. M odzież 

— Fabryka broni w Steer, lubo prywatna |pracowała gorliwie Profesorowie mie prze- 
nie przyjmuje żadnego zagranicznego zamó- |szkadzali im, ale szydzili jednak często z nich 
wienia bez pozwolenia rządu. Przyjęcie zatem |i zrażali tem samem mniej wytrwałych, tylko 
dostawy 300,000 karabinów dla Rumunii jest |nie Stalmacha, który po ukończaniu gimna- 
dowodem; że Austro-Węgry liczą Rumunią |zyum dla odbycia kursów filozoficznych udał 


do przyjaciół. 
Mosya. 


sią do Preszburga. Z szczupła kwotą 40 
złr. i z małym tłumoczkiem puścił się 19-letni 


Niedaleko stacyi Domowina na kolei erel- | student pieszo w kilkudziezięciomilową podróż. 


skiej wykoleił się na moście pociąg mięszany 


W Preszburgu wstąpił do liceum brzety- 


i cztery wageny wpadły do rzeki, dwudziestu | sławskiem gdzie wrzała życie studenckie w całej 


podrożnych i trzech urzędników kolejowych | pełni. 


Młodzież rozmaitych narodowości łą- 


poniosło Śmierć na miejscu, dziesięć osób|ezyła się w kółka, utrzymywała biblioteki, 


zaś jest ciężko rannych. 


budziła w sobie ducha narodowej swobody, 


— De tyfusu panującego w osadach do-|uczyła się podnosić lud miejski i wiejski z 
tkniętych nieurodzajem, przyłączyła się oapa, | ciemnoty i nędzy. 


która występuje bardzo silnie. Były wypadki 
czarnej ospy. 
Francya. 


Zdarzyło się, że Czesi. przekonywując 
Szlązaków, że do jednego z nimi szczepu na- 
leżą, zapragnęli ich wpisać do koła czeskiego, 


W fabrycznej osadzie Angres we Francyi | Stalmach zeprotestował wówczas przeciw temu 


świętujący robotnicy dopuścili się ciężkich|i oświadczył, iż Szlązacy są Polakami. 


Od- 


gwałtów na sobotnikach pracujących, aby ieh|tąd Polacy tworzyli odrębne w kole slowiań- 
zmusić do zaprzestania pracy. Poiicya uwię-|skiem kółko. 


ziła trzech winowajców, 


Ukończywszy dwuletni kura filozof =ny, 


— Ambasador angielski w Paryżu, Ly- | Stalmach powrócił do (Cieszyna i udał się 
ton, umarł tam w tych dniach nagle na po- | następnie do Wiednia na wydzial teologiczny, 


rażenie serca 


Ciężkie przebywał tu chwile, dobijsjąc się 


— Avcybiskupa z Aix, księdza Grouthe-|z trudnością kawatka chleba. 


sonbard, skazał sąd apelacyjny na 3000 fr. 


Pierwotne postanowienie zostania duchow- 


kary za ogłoszenie listu otw rtego, wystoso: |nym powoli siabło w Stalmachu, a burza 
wanego do mia'stra Fslióres w sprawia ro-|r. 1848 porwała go w ówczesay wir narodo- 
botniczych pielgrzymek francuzkich do Rzy- | wościawy. 


mu. Tak to pojmuje wolność religijną obecny 
rząd francuzki. 
Wrochy. 


Grdy ogłoszono wolność druku 13 marca, 
Stalmach w porozumieniu z d-rem Kluckim 
i Andrzejem Cienciałą (obecnie notaryuszem 


Rząd włoski podwyższa cła na cukier, al-|w Cieszynie) począł wydawać „Tygodnik Cie- 


kohol, piwa i ziarna olejne. Zwyżka docho- | szyński*. 


W samych początkach jednak trze- 


dów skutkiem tego wynosić będzie przeszło |ba było walczyć o byt materyalnyj pisemka. 


11 milionów. 
Hiszpania. 
Królowa 


Niejednokrotnie Ńtalmach od ust odjęty a 
mozoinie lekcyami zapracowany grosz do ko- 


iegentka hiszpańska ma odwie-|sztów druków dokiadał, umacniając się z 


dzić niemiecki dwór cesarski na wiosnę r. b., | dniem każdym w cii żkiej „pracy widokiem za- 
towarzyszyć jej będzie minister spraw zagra-|jęcia, z jakiem lud wiejski czytał jego pismo. 


nicznych. 
Azya. 


Gdy jednak nowa ustawa prasowa nałożyła 
na redaktorów kaucyę, Stalmach zmuszony 


W Pekinie, w Chinach, wtracono na rozkaz |był chwilowo zawiesić wydawnictwo, a nastę- 
rządu ch'ńskiego wszystkich tych, którzy dru-|pnie ratując wydawnictwo, zmienił nazwę i 
kowali odezwy podburzające do gwałtów prze-| począł wydawać „Gwiazdę Cieszyńską*. — 


ciw eudzoziemcom. 
Turcya. 


Wrogowie narodowej sprawy polskiej na 
Szląz.u zaczęli donosić rządowi o każdym 


I rząd turecki zamierza przerobić karabiny ļ artykule, który stawał im w drodze w ger- 


na mały kaliber. 
jeszcze pieniędzy. 


Cieszyn. W zaprzeszłym numerze zamie- 
ściliśmy krótką tylko wzmiankę, że na Szlą- 
zku austryackim zmarł pierwszy i najwytrwal- 
szy bojownik sprawy narodowej polskiej. 
Dzisiaj zaś opiszemy chociaż w krótkości za- 


sługi jego, aby Ozytelnicy nasi wraz z nami| 779 zszedł on z raz obranej drogi. 


odczuli jaką stratę ponosi w ogóle sprawa 
polska przez ubytek tak szlachetnego i peł- 
nego zasługi męża 


śp. Paweł Stalmach 


Chwilowobrak mu jednak | manizatorskich zapędach. 


Uzyskawszy w r. 1856 konsens dla swojej 
„Grwiazdki* na Królestwo Polskie, pozyskał 
dla niej tamże, głównie za staraniem J. I. 
Kraszewskiego, większą liczbę prenumeratorów. 

W r. 1863, 1867 i 1868 trzy razy skazy” 
wany b,ł Stalmach sa ciężkie kary pieniężne 
i więzenie za gorętszy artykuły. Pomimo to 
i Grorliwiej 
jeszcze pracował. W r. 1872 podał projest 
założenia Towarzystwa pomocy naukowej w 
Cieszynie, wydał zbiór pieśni szlązkich, mnós- 
two książeczek i kalendarzy dla ludu. 

Wytrwąłą pracę Stalmacha umiał ocenić 


syn ubogich rodziców na Salązku, urodził się |lud szlązki i naród polski. Rozliczne miasta 
13-go sierpnia 1824 r. we wsi Baźanowicach | mianowały go swym honorowym obywatelem, 


pod Cieszynem. 


rozliczne towarzystwa obdarzyły go godnością 


Początkowe nauki pobierał w cieszyńskiej| honorowego członka. wydano też w r. 1873 
szkole ewangielickiej i następnie w gimnazyum, | ku uczezeniu 25-letniej działalności Stalmacha 
w którem nauka odbywała się wyłącznie w|poważną księgę zbiorową, p. t. „Wisla“ w 


języku niemieckim. Uczniowie 
mowy ojczystej łatwo, Stalmach jednak pra- 


zapominali | Krskowie. 


Do ostatniej chwili życie Stalmach pozy stał 


— Jakto? Osy go ukarają? — zawołała |czywem opowiadaniem Anzelma. Więc to ja 
młoda dziewczyna, powracając do poprzedniej | jestem podobną do Zuzanny! 


rozmowy. Ależ bez wątpienia, gdyby nie ta 
nikczemna zdrada, Cesarz Napoleon byłby 
zwyciężył; wszak prawda panie? 

— Tak sądzę. 

— No, wtrąciłą matka zostająca pod wpły- 
wem okropnego wzruszenia, już czas Żebyś 
wypełniła moje rozkazy. 

Idę! Idę! mamo. 

I Róża, podniówłszy sią pożegnała przyja- 
cielskim ruchem swego towarzysza i wyszła 
z pokoju. 

Anzelm teraz zwrócił się do baronowej: 

— Q pani jest dla mnie zbyt dobrą, rzekł, 
tak dobrą, że zmuszony jestem powiedzieć 
pani coś, coś, co tylko może pomieścić się 
w sercu i głowie, takiego, jak ja nieszczęśli- 
wego tułacza, 

Pani Bertraut patrzyła na niego zdumiona. 

— Otóż wyobraź pani sobie, w folwarku 
w którym spędziłem moją młodość, znajdo- 
wała się młoda dziewczynka kuzynka Magdu- 
si, tej, do której pani jesteś tak podobną. 
Więc cóż. 

— Kuzynka ta miała na imię Zuzanna. 

— Ahal 

— Otóż... 

— Wzięłeś mię pan sa nią, odezwała się 
baronowa nieco zniecierpliwiona tem upor- 


— Nie, to nie pani. 

— A któż taki. 

— Córka pani. 

— Bóża! 

— Tak. 

— Ach panie, rzekła baronowa powstając 
już zupełnie przytomna, w tej chwili jesteś 
pan zupełnie zdrów... 

— lo? 

— Przed chwilą, kiedy mówiłeń o podo- 
bieństwach zdaje mi się, że miałeś nieco po- 
mięszane zmysły. 

Baronowa nadzwyczaj oburzona zaczęła miąć 
chustkę w rękach. 

Przy tym ruchu, baronowa mimowoli wy- 
ciągnęła drugą rękę, co spowodowało nowy 
wykrzyk Graloubeta. 

Tym razem nie wątpił wcale. 

Tem krzyk bł dowodem zupełnego prze- 
konania i pewności. 

Przekonania niewzruszonego. A 

Wziął rękę drżącej baronowej, podniósł nie- 
co okrywające ją koronki i wskazał najwyra- 
niejsze ślady blizny. 

— Ach! rzekł, zapierasz się że nie jesteś 
Magdusią! Ta blizna, którą masz na ręku pozo- 
stała po skaleczeniu się sierpem podczas żniwa. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


h 
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nią rny ideałom młodości; przygnębiony tru- 
| |liezmordowanie, biorąc żywy udział w każdej 
bocie zmierzającej do podniesienia i rozbu- 
4 śmiercią jego schodzi za świata jedna z 
lajdzrdziej zasłażonych postaci. Szlązk traci 
sto „polskości. Naród cały boleje nad zgo- 
Jednego z najdzielaiejszych swych synów. 
/wateła, Niech Bóg przyjąć go raczy do 
SAO) chwały. 
Bytom, dnia 30-go listopada 1891. 
„— Dziś o godzinie 9-tej rano odbywało się 
trzeci i okrąg trzeci wybierano w ma- 
JH sali hotelu Sanssouci. Na kandydatów 
gp ka i adwokat dr. Stephan. O godzinie 
tej odbywały się wybory zastępcy. Tu 
ndydatem był lekarz praktyczny pan dr. 
— Tutejszy magistrat wzywa wszystkich pła- 
| Wiązanych dó złeżenia deklaracyi co du swych 
gaodów, t, j. nie mających co najmniej 
00 marck roczn 
EŚli, ilo mają długu i jakie roczne wydatki, 
4 8 więc podać, ile się placi procentów 
<= Zwanych interesów lub uroku od pożyczo- 
„Po ile od zabezpieczenia na życie, lub ile 
Mych jakich kto ma ciężarów, a to w celu 
"4 powyższych wydatków płacić się będzie 
ddatek, głoszenia przyjmuje się piśmien- 
"dd urzędowych od 4 do 6 po południu na 
„(uszu w biurze nr. 354* Ażeby uwierzytel- 
-powiednie piśmienne wykazy ksżdego ro. 
lzaju, 
„tie pogody podczas lata zupełnie się spraw- 
au), na przyszią porę taki ogłasza porządek 
p3 0zniu, j Intym mają być wielkie mrozy. 
, dniach od 1 do 3 lutego śniegi spadną, 
dnia 
ki dni prędzej czy później niechodzi). Po- 
amek będziemy mieli suchy, z czego dla rol- 
nas ediug ostatniego liczenia ludności miasto 
Ze posiada 37,423 mieszkańców. 
pr się miat odbyć dzisiaj odbędzie się w 
zyszły poniedziałex 7-go grndnia, 
Teto, Że nia stało się wielkie nieszczęście 
w familii Bujaka, tutejszego piekarza 
04; to gdy się udali na spoczynek i zakrę- 
folge lampę z peirolajem zie znpełnie ją 
„|. nętrza petroleum i mogłaby być eks- 
Toya, lecz, że lampa silno zbudowaną była 
5 Bgórą wychodził tak, że wszyscy byliby 
może i podusili. Szczęściem ale, że dzie- 
Wa aby je uspokoić — zobaczyła ca- 
Sciany mieszkania, pościel, wszystkie 
| c Preety były czarne! A i wszyscy domowni- 
Y zakopceni. Mieszkanie musiano na nowo 
malować, Wypadek ten podajemy dla prze- 
Tzykręccnej nie zostawiali. 
, uipimy. Tutejszy mistrz szewski p. Woj- 
Ro mk. nagrody za wyuczenie rzemiosła głu- 
pniemego Angusta Heinzela. 
 influencja. Szkołę żeńską w Zaborzu B. 
gt knięto na 14 dni, ponieważ w domu nau- 
ty ? „Zaborze. Duia 20-go listopada, a więc 
dzień temu jak się w nocy zapalił dom i 
(GT się kotły kopalni królowej Ludwiki 
„*Uidqo). Szczęściem, jak mówią gatety, że 
zostat, Smutnem tylko jest to, żə kopalnia 
Mido stanie, a przez to tyle i tyle robotni- 
dzieja, że giy kopalnia ta jest królewską, to 
Tząd robotników pomieści tymczasowo w in- 
m uta Laury. Wedlug nowego rozpo- 
radzenia odbywać się będą u nss odtąd dwa 
| % Tarnowskie Gtóry. Pozwolenie z 
Tego catąd tylko Bytom i Mysłowice ko- 
` iz Austro- Węgier wprowadzać było można, 
alone zostało także i naszemu miastu. 
no kuferek, w którym mieściły się ma- 


||omi, wiekiem i codzienną walką, pracował 
Kenia ducha narodowego na Szlązku. 
nim swego najżarliwszego obrońcę i apv- 
żeść i jeszcze raz część pamięci zmarłego 
Wiadomości z blizka i z daleka 
pełnienie wyborów rady miejskiej. Na od- 
JStawieni byli: mistrz krawiecki p. Adolf 
| l 
M podatki w obwodzie miejskim, ni e zo- 
t ego dochodu, ażeby mu do- 
"IE od czystego dochodu odliczyć można, 
Ich pienięazy, ile składek do kas chorych 
„ierdzenia, od jakiego doohodu po odtrące- 
* 1 ustnie aż do 8-go Grudnia hr. w godzi- 
Aé podane liczby, trzeba dołączyć do podań 
— Pewien meteorolog, którego przepowie- 
mienny: Zima będzie umiarkowaną, lecz w 
dwa 21 i 22 lutego także (o jeden lub o 
w wielka uciecha. 
który Przypominamy raz jeszcze, że jarmark, 
Piekary. W zeszłym tygodniu o 
JES 
sili gdy wszyscy już spali ogień dostał się 
„ 26 wyboch nie nastąpił, ale za to dym i 
f cko zapłakało w nocy więc pani Bujakowa 
p . Stozęłatwo mogącego stać się nieszczę- 
e 
“rogi innych, aby nigdy lampy w połowie 
"r Lis otrzymał od prezesa rejencyjnego 
. ` Zaborze. I u nas grasuje dyfterytys 
Yciela p. Rodera pokazał się dyfterytys. 
onat prawie cały. W domu tym znajdo- 
ło który z robotników pokaleczonym tamże 
W pracy, mieć może nie chociaż jest na- 
Ych, również królewskich kopalniach. 
y tygodniowo targi, co wtorek i piątek. 
a 0, mocą którego trzodę chlewną z Ro- 
atowiee: Na dworcu tutejszem skra- 
€ | aoa a 


dzio 


teryały piśmienne*j książki. Właściciel ku- 
ferka, p. A. Oppenheim, ofiarowywał nagrody 
50 mk. temu, za którego pośredaictwem mógł- 
by ten kufərek odnaleźć. 

Na pewnem podduszali siane zaaleziono 
robotnika nieżywego Nyca z Koszutki-Bgu- 
die. Biedak ządusił się. 

Szopienice. Dnia 25-go b. m., a więc 
w zeszłą środę na kopalni „Wildsteinsegen*, 
spadły węgle na górnika Sylwestra Liogowę 
i potrzaskały mu lewą stronę twarzy. 

€Girubnik. Niedaleko naszej wsi znalezio- 
no trupa, Był to wycużnik niejaki Mitula z 
Milicza. 

„Koźle. Tutejszym mieszkańcom przypo- 
mina siç, że za opłatą 20 fen. za osobę na 
miesiąc, którą się do kassy kamelaryjnej 
wpłaca, przysługuje prawo oddania w opiekę 
służących do miejskiego szpitala. I tym, któ- 
rzy składkę ową opłacają, nie oblicza się już 
jani utrzymanie, ani opieka w szpitalu. 

, Bielowa. W naszej, zaledwie 400 dusz 
liczącej wsi, wybuchła pomiędzy dziećmi szkar- 
atyna. Zmarło już na tę chorobę kilkoro 
dzieci. 

Grotków. Prży kopaniu fundamentu pod 
nowy dom, wydobyto trzy ludzkie szkielety, 
które jak starzy ludzie utrzymują, mogą być 
z poległych przed 150 laty tamże w bitwie pod 
Molwicami Austryaków. 

Niemodlin. Prred kilsoma tygodniami 
skradli tutaj złodzieje gospodarzowi Wojewo- 
dzie świni<. Teraz ich wyśledzono i oddano 
w ręce sprawiedliwości. Są to dwaj rabczycy 
z Bowalna. 

Filuczborek, W zeszły wtorek stanęły 
tylne zabudowania kupca Neamana w płomie- 
niach. W części, gdzie się skład petroleum 
znajdował, pracował pomoenik i uczeń. W 
tem eksplodował balon benzyną napełniony. 
Uczeń zdołał się uratować, lecz pomocnik od- 
niósł ciężkie rany z poparzenia. Mimo, że 
natychmiast zajęto się gaszeniem ognia, bu- 
dynek spłonął do szezętu. Szkoda jest dosyć 
wielka. 

Lubliniec. Zeszłej środy odbyło się u- 
roczyste przyjęcie nowej drogi kolejnej z Lu- 
blińca do Herbów. Droga ta od 1-go stycz- 
nia 1892 r. oddaną zostanie do użytku pu= 
blicznego. 

Z Raciborza. Przy Hruszowie poniósł 
śmierć w zeszły piątek szleper Duda „w szy- 
bie dwunastym*. Wózki bowiem na pochylni 
się odpięły i zjeohawszy na niego, zgniotły 
go-na śmierć, 


Z Poznania, Najprzewielebniej- 
szy ksiądz prałat dr. Stablewski Rowy 
Arcybiskup Gnieźnieńsko - Poznański, zło- 
żył juź w tych dniach przepisaną przy- 
sięgę biskupią, którą odebrał Najprzewie- 
lebniejszy ksiądz biskup Likowski w Po- 
znaniu. 

W Poznaniu też odbyły się już narady 
obywateli w imienin wszystkich archidye- 
cezyan, tak gnieźnieńskich jak i poznań- 
skich, jakby najwspanialej uczcić i powi- 
taé Najprzewielebniejszego Księcia Ko- 
Ścioła, w chwili wyjazdu jego z parafii 
na konsekracyą do Gniezna oraz w czasie 
wjazdu w mury Poznania. Z łona tychże 
narad powstała komisya z 32 członków, 
wśrod których najliczniej wybrani zostali 
obywatele z Poznania, Gniezna i Wrześni, 
Pokazuje się ztąd, że cały naród pragnie 
jak najokazalej i jaknajwymowniej okazać 
swą radość z obioru nowego Arcypasterza 
oraz złożyć mu najgłębszą cześć swą ja- 
ko nowemu Księciu Kościoła, którego im 
Niebo zesłało. 


Mo Czytelaikków. 

Dzisiejszy „Katolik* z dodatkiem swoim 
„Praca“, wystawia w najohydniejszem 
świetle wszystkich pokrzywdzonych ro- 
botników, którzy się przyszli użalić do 
„Gw.azdy* i w obronie których, Gwiazda * 
wystapiła. Pycha „Katolika* doszła już 
tak daleko, że juź jawnie najoezywistszą 
prawdę kłamstwem nazywa. Nie wierzcie 
jednak w to Szanowni Czytelniey — bo 
kłamstwem „Gwiazda“ was nigdy nie 
obdarowywała, za to „Katolik“ wiecie już 
bardzo dobrze jak wasi innych traktował. 

A teraz kilka słów do pysznego „Ka- 
tolika“; 

Ża my zawsze i wszędzie prawdą idziemy 
wiedzą o tem wszyscy I waeze oszczerstwa nic 
nam nie zaszkodzą— bo wszystkim też znane 
są krąte ścieżki, któremi Wy już przez 24 lat 
chodzicie. — Nie tryumfujcie zbytnio, bo — 
zasłona, za którą wasze czynności kryjecie, 
może się zerwać —a wtenczas świat zobaczy 


tyle brudu i podłości, że ze wstrątem oczy 
odwróci. My z Wami nie chsemy dążyć do 
mety, bo nie mmy takiego zasobu fałszu i 
przebiegłości — w każdej podłości my Wam 
pozostawiamy pierwszeństwo. 


Szarlej, 29-go listopada. 

Bóg z Wami i Wy z nimi kochani Czy- 
telnicy „@wiazdy,“ 

Prosząc szanownego pana radaktora o u- 
mieszczenie tych włów moich w tem naszem 
Organie ludu górnoszlązkiago, wszystkich czy- 
telników przepraszam, że im moją koresnon- 
dencyg narzucam. Niebyłbym pisał gdyby 
podana w Nrze 93 „Gwiazdy* korespondencja 
opisując stosunka na kopalni Nowej Heleny. 
Korespondent ten z pewnością nie był z uo- 
wej Heleny, boby nie był takich rzeczy pi- 
sał, — Górnicy z Hsleny dosyć już nadawali 
składek na wdowy i jeszcze je składają, bo 
mają pomiędzy sobą tak zwaną fenygową kassę 
założoną jeszcze 70-go roku z Niemcami, pod- 
czas wojny francuzkiej przez państwo Heleńskie. 
Każdy robotnik do niej płaci te fenygi, które 
nie czynią pełnego ereskiego, a rzadko się 
trafi, żeby któremu równe pieniądze wy- 
padły, to też z tej kassy prawie każda wdowa 
pobiera nawet i inwalidzi niektórzy, chociaż 
niedużo, to jednak dostają, a co do składek, 
iż się górnicy umówili, niedawać wdowom, 
to nie byli tylko sami Szarlejanie ale wszyscy 
z całej kopalni tak postanowili, a to z tej 
przyczyny, że przychodziły po pomoc wdowy, 
które miały własne swoje domy i pole, a 
czasem 200 albo i 300 talarów pieniędzy — 
tak więc górnicy nie chcieli na nie składać 
więc urzdzono, żeby żadnym nie dawać, a jeden 
z górników odwołał się na to, że ponieważ teraz 
nie ma wojny, a górnicy zawsze jeszcze skła- 
dają niedostające do czeskiego fenygi, które 
dawniej dostawały żony tych, co byli na woj- 
nie, więc zaproponował, żeby z tej kassy te- 
raz wdowom dawać i odtąd też tak jest, że 
wdowy z tej kassy dostają, a nie potrzeba 
się na nie osobno składać.—Niechby więc ko- 
respondent, który na górników nowej Heleny 
wymysla, postarał się o to, aby na kopalni, 
gdzie pracuje, górnicy też założyli fenigową 
kassę i z taką ochotą pozwolili sobie te fenygi 
odciągać jak Helenscy górnicy to wtenczas 
dopiero gdy oni więcej złożą, będzie mógł in- 
nym przyganiać. — Niechby tylko ze wszy- 
stkich kopalni tyle dawali na wdowy i sieroty 
co my na Nowej Helenie to by Pan Bóg lu- 
dzi lepiej błogosławił. 

Pozdrawiam W askochany czytelnicy Gwiazdy 

J. P. 

Dziękujemy naszemu korespondentowi J. P. 
za objaśnienie rzeczy,—a innych prosimy, aby 
zawsze rzetelną tylko prawdę pisali (Red.) 

Z LITERATURY. 

— Towarzystwo imienia Stanisława Staszyca* we 
Lwewie obdarzyło nas znów w dalszym ciągu nowym 
Tomikiem swego wydawnietwa z kolei 29 i 30-tym, 
pod tytułem: „Wspomnienia Podchorążegoć z roku 
1831-go. — Tomik ten zawierający różne epizody 
z ówczesnego powstania, jest bardzo pożądanym 
i godnym polecenia, szczególniej dla młodzieży polskiej. 
Zamawiać go można ze Lwowa i przez księgarnię 
naszą w Bytomia Q.-Sl., przy ulicy Dworcowej (Bahn: 
hofstrazse) Nr. 26. 

KMMaliendarzyk tygodniowy. 

Jutro, we wtorek, l-go grudnia: śś. Bli- 
giusza B. i Maryana; — pojutrze, w Środę, 
2-go: śś. Bibianny P., M. i Hipolits; — w 
czwartek, 3-go: 6. Franciszka Ksawerego; — 
w piątek, 4-go: f é$. Barbary P. i Piotra 
Chr. B. D. K.; — w sobotę, 5-go: śś, Sabby 
Opata i Nicola; — w niedzielę, 6-go: ś. Mi- 
kołsja B. W.; — w przyszły poniedziałek, 
7-go: $$. Ambrożego B. D. K. i Agatona. 


KALENDARZYK SŁOWIAŃSKI. 

Jutro, l-go, Samosława; — pojutrze: Suli- 
sława; — w czwartek: Wiślimirs; — w pig- 
tek: Liubomiła; — w sobotę: Spitosiawa; — 
w niedzielę: Jarogniewa; — w przyszły po-. 
niedziałek: Ludomyśla. 
"Jutro, I-go grudnia, o godz. 1 m. 9 wie- 
czorew: N ów. Kalendarz zapowiada nie- 
stała pegodą. 


Za artykuły nadesłane, reklamy i ogłoszenia 


poniżej zamiesżczone, Redakcya nie odpowiada. 
CE Ao —|— 


Od Zarządu Związku wzajemnej 


pomocy rob. górn. w Bytomu. 

W zeszłym numerze odezwałem się do Was 
członkowie Związku wzajemnej pomocy w kil- 
ku słowach, do których dzisiaj dodają kilka 
uwag. 

Cóż więc powiecie Bracia, kiedy ja prze- 
wodniczący Związku, który sam wzbudziłem 
do życia, przyznałem i odxryłem przed świa- 
tem, że się bezprawia działy we Związku, to 
wierzyć mi możecie, że tak było. — Robiono 
mi różne w redakcyi „Katolika* obietnice, 
przekonywano i obiecywano rozmaite rzeczy, 
ale abym się tylko cofnął od redakcyi „Grwia- 
zdy“, i nie wydawał jej żadnych tajemnic 
Związku — i żebym stanął znów po stronie 
„Katolika*, ale ja nie dałem się ułudzić, — 
Jam poznał prawdę i fałsz, a że prawdę wi- 


a fff" l o Zo mai 
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działem po stronie „Gsiazdy* — tzstuiem 
przy niaj, a niedałem się przekonać „stoi 
kowi“ żadnemi obiatnicami, bo mi nie 

bie chodziło, ani o mój houor, als o ' 
i o całego Związku dobro, tsk šak i 
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jeszeze chodzi — a kto inaczej mówi, Sie 
jest. Wreszcie pod jakimkolwiekbądź poz 
rem postanowiła redakcya „Katolika“ * po- 
zostalemi, i jej wiernymi w Zarządzie Ziwią- 
zku 3 ma członkami usunąć mnie z drogi, bo 
że wykrywam ich riecna czyny, zawadzałem 
im — a więc oskarżono mię bozczelnie i włó- 
cz'no po sądach i po więzieniach niewinnie 
miesiącami całemi — pozbawiono mię nare- 
szcie pracy, — okrzyczano mię publicznie 
w gazecie, której redakcya dawniej nie wie- 
działa jak miała mi stodkiemi odgadzać słó- 
wka'ni, za glupiego — i różne inne wygadywaii 
na mię rzeczy — ja to wszystx» zniosłem 
spokojnie, ufając w sprawiedliwość Boga — 
ale ostatniego zarzutu nie mog+. Rodakcya 
„Katolika robi w ostatnim numerze swego 
dodatku „Pracy“ zerzuż, że już przed wygra- 
niem procesu rachujemy, ile nam się z pie- 
niędzy związkowych dostanie. — Otóż oświad- 
czam publicznie, że redaktorzy „Katolika 
pewno lepiej umieją, rachować ode mnie — 
przez nich za glupiego ogłoszonego górnika, 
to też pewno więcej dla siebie nzrachowali — 
bo że ja ze Związku żadnego zysku nie cią- 
gnąłem, tylko dużo własnego grosza dołoży- 
łem; wiele czasu i siły namarnowałem, biega- 
jąc za sprawami Awiązku, wiedzą ci panowie 
redaktorzy o tem tak dobrze jak i o tem, ile 
pieniędzy do swoich kieszeni narachowali. — 
Ileż też tysięcy redakcya „Katolika naliczyła 
sobie za statuta ciągle na nowo drukowane, 
ile za inne druki — ile też zyskała na kil- 
kudziesięciu książkach kassowych, które dla 
wszystkich podkasyerów Związku dostawiała, 
a które pominąwszy to, że policzone były po 
14 marek sztuka, choć gdzieindziej tylko 5 
marek kosztują, ale już to pominąwszy są te- 
kie że ich użyć nie możaa, a więc żadnej war- 
tości nie mają; zresztą ile tysięcy syskuła re- 
dakcya przez to, że Związkowym członkom 
„Katolika“ swego polecałą i założyła za oso- 
bng opłatę „Pracę“ — o tem wszystkim re- 
dakcya „Katolika* milczy — a tylko sama 
chwali się eo to ona dobrego dla Związku 
zrobiła —ale o swoich korzyściach to milczy— 
jeno ludziom uczciwie dla Związku i dobra 
jege pracującym i poświęcającym się najbru- 
dniejsze przypisuje zamiary. — Ale Bracia, 
nie dajcie się uwieść — czas już, żebyście 
przejrzeli kto z Waszego ciężko zapracowa- 
nego grosza z dniem ważdym się bogaci. Nie 
dajcie się bracia bałamucić, wierzcie mi, że 
Wam prawdę mówię i waszego pragnę dobra 
— nie wierzcie bałamuctwom. Ja festem jak 
byłem przewodniczącym starego Związku wza- 
jemnej pomocy — nikt bowiem nie miał pra- 
wa odebrać mi tego zaufania, z jakiem wyście 
mię obrali — chcę dla Waszego dobra pra- 
cować, ale Was też proszę, przybądźcie mi 
w pomoc, zapisujcie się licznie u naszych kas- 
syerów i u naszego Zarządu, ażebyśmy wnet 
z jak największą liczbą członków wspólnie dia 
wspólnego naszego dobra działać mogli oświe- 
cając jedni drugich szczególniej dla tych — 
którzy „Gwiazdy nie czytają, a tylko przez 
„Katolika“ są bałammuceni — oświecaicie ich, 
a da Bóg, że przejrzą i poznają gdzie mają 
prawdziwie życzliwych przyjaciół, o to Was 
prosi wszystkich braci górników i hutników. 
Jan $ydorczyk, 
przewodniczący Ziwiązku robotników górno- 
szlązkich wzajemnej pomocy. 
x 


» Katolik znów gobwigca nam w „Pracy * 
całe arfykuły, kręci, męci, mataci i ba- 
łamuci swoióh czytelników jak może. — 
Korzysta z czasu i na karb odrzuconej 
przez tutejszy sąd skargi na- 
wołuje do siebie, a nas pragnie potepić. 
Przeciwnicy nasi jeden tylko moge Wam 
przedłożyć wyrok,--- którym się chwalać 
my Wam w następnym numerze poda- 
my kilka wyroków, w których sad rów- 
nież w imieniu króla zawyrokowal- że 
Sydorczyk jest" prawomocnym przew 
niczącym i że przeciwnicy nie mieli 
wa go wykluczyć za pomocą wsz 
podstępów „Katolika.“  Zwracwn) 
baczność Waszą bracia na przyszły Nr. 
Zarząd związku wzajemnej pomocy górnoszlązkie 
robotników: Jam Sydorczyk p inagis 
Barański, Tondyagroci, Schneider, Herset, 
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Faya prawdziwe sodeńsicie p2- 
stylki mineralne, u:yss2u = 
wanych sodeńskich gminnych ź.ódsi leczni- 
czych Nr. 3 i 18, mają -wszystkie apteki i 
miejąca sprzedaży po 85 fen. za pudełk.. 
Przy ich przednim wpływie ua chore Ore- 
gana oddechowe, działaj snuteczn e na 
trawienie, 


jest jedynym nader szybko 


aj 
a ab) $ skutkującym i w każdym domu 
47 4 A niezbędnym środkiem preeciw- 
p 47 2e * ko ezasowema i chreniczaemu 
K$ 4 ` av goŚćcowi i reumatyzmom wszel- 
© a Ś 4 klego rodzaju, jak goŚćconi w głe- 
$ w Se, wie, w ramionach, kelanaech, reuma- 
> "> p tyzmowi stawowemu, bółom w twarzy i 


w piecach, kłóciu w piersiach i w boku, 
elevpieniem w lędźsiach, rwaniu w ko- 


ii ę AŻ OZ 
. Ky Solach, nabrzmienlu ścięgna, przeciwko migre- 
nie, bòlom głowy I sọbòw, newrzlgil, ischias itp. 

>) (Alkohol. ligu, amon. caust, natr, chlor, earaph. 

herk. serp. fol, rosm, fr. junip.] 
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* SA 
al Przy zakupnie trzeba uważać bar- 
6200 U dzo na prawdziwość i wyraźnie żą- 
ła ani nyc daó „cehkstrak Gu kempen- 
S aaeyjnego Karela Simema. Butelki, 
f kióre na dnie, na karku i na pieczęci nie są zao- 
patrzone obei podanym, sądownie zastrzeżonym 
Znak ochronny *anakiem ochronnym i pieoaęcią, ua'eży odraucić 
jake pedrebieme. 


BaF Cena butelki 1 markę. "Tag 


« Proszę zmowu o edwrotne 
Swiadestwe " przesłanie 8 butelek Pańskiego 
ekstraktu kerupensacyjnego. Mogę Pann saświad- 

6, iż eksrakt Psński jnż po pierwszem nżyciu 
Pieczęć. e ea skutkewał, Z pierwszej przesyłki od=: 
gpiłem kilku rodzinom i wszysey są jednego 
zdania, iż Pański ekstrakt kompene. jest nadzwyczaj skutkującym 
środkiera, Ernest Busch, rostanrator. 

Gruppe, pr. Grudziądz, 19. 10. 1891. 


Do nabycia prawie w każdej aptece Górnego, Niąz ka. 
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u W początku b. r. kazałem sobie przysłać ba- 
Swładectwo : telkę. Belekiego ekstraktu kompensacyjnego 
dla najstarszego syna mego, który chorował na reumatyczno- ner- 
wowe cierpienia. Jnè pe óśmiedniowem używaniu wyzdrowiał on 
tak dalece, że mógł bes przeszkody pracować. Ponieważ od tego 
ozara cierpienie się nie wróciło, przeto składam Panu moje isy- 
na mego najserdeoczniejszo podziękowanie ra Pański tale dobro- 


tarnirowane KAPELUSZE zimowe! 
od 50 fenygów począwszy aż do nejdroższ: ch. 


dua Pan i dzieci 


również po bardzo tanich cenach oddaje 


W. Czerniejewska 


KAPOTY 


Mista; 77 PrE kat ych 


mag; -KOW 
ma ciefhkę 
zdrowy i rzetelny towar 


450 średnich albo 256 uel 

sztuk za 8 marki 

3 kisty $ marek za pobite nim 
c am. 


E net W wak die dr 
& BUWW a więc oszczędja “W 


70 fon rów. 
kudtwig nit »psohm 
Dresden Nr. 123. 


Mały umeblaw'ny 
PORKO 
jest zaraz do wynajęci» przy 
ulicy Ry arskiej (Ritterstr.) 


Z ai 
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ulica Dworcowa (Bahnhofstrasse) N. 26./]L Nr 15 


— 2 powodu Śmierci właścicielą jest do sprzedania 
umin] o dwie mie od Bytomia 


piękna Willa 


z ogrodem owocowym i warzywnym — z pięknie urządzo- 


nem eleganckim mieszkaniem i potrzebnemi zabudowaniami 
gospodarskiemi; do tego należy 40 mórg gruntu pszennego. 
Wiadomość w redakcyi „Gwiszdy* przy ulicyDworcowa 26. 


Nakładem Księgarni ludowej katolickiej 
(STANISŁAWA K. CZERNIEJEWSKIEGO) 


u aaa 
Także Świeżo wyszia z druka nakładem tejże Księgarni 
broszurka. p. tyt.: 
„Niłosierdzie nagrodzone* 
z tajemni Petersburga. Adsrzenie prawdziwe, z oki: di4 
cena egzemplarza 15 fen. | 
Taż Księgarnia wydała także między wielu inuemi reli- 
gijnemi i p'zez Kościół 6. zalecenemi wielkiej wartości dzie- 
imi, rozm%j » pieśni i modlitwy: „jak modlitwę do $. Ra: 
dziny o b: zssławieństwo domowe,—Modlitwą do s. Jó if 
Ojca ś. Leona XIII-go i Pieśń w utrapieniu do N. P ny 
Maryi Piekarskiej: „ Wieczor Obrona ludzi utrapionych* z im“ 
lodig jak: „O której berła* itd., i'd, Erzemplarz po 2 f 


czynny wynalarch. Bogusław (Gotfryd) Weber. 
Noiz, dnie 4 11, 1891, 


Do nabycie prawie w bażdaj aptece Goórnege Ślązka. 
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w Bytomia G.-Szl., przy ulicy Dworcowej 
(Bahnhof-Strasse Nr. 26). 
wyszła świeżo z druku: 
—— |„Msiążeczka do Nabożeństwa* p. tyt: „Miały 
Wybór nabożeństw'** dla młodego wieku, w malym 
tormacie — str, 102 i VL, zawierająca piękne modlitwy, 
Tabliczkę świąt ruchomych, przedmowę do dziatek, Pacierz 
cały, przykazania Boskie i kościelne, Modlitwy poranne i wie- 
ezorne; Sposób słuchania Mszy ś-tej, Litanję do Mstki Bo- 
skiej i do N. Imienia Jezus, Nauki o Sakramentach $ wię- 
tych, Przygotowanie do Spowiedzi i Komunii ś„ z Modlitwą 
za rodziców z pięknemi Naukami o czci Boga, o posłuszeń- 
stwie, o pilności i pracowitości, o skntkach kłamstwa i in- 
nyeh wałach dziatek, oraz „Grodzinki o Niepokalanem Fo- 
szęciu N. Panny“ i Pieśni vabożne, jak: „T woja cześć chwa- 
ła*, „Przed tak wielkim Sakramentem“, „O Przenajświętsza 
Hostja*. „Kto się w opiekę* i „Święty Boże! S vięty mo- 
eny it.p*—Cena książeczki bardzo mała, bo tylko 25 fen. 
już z oprawą | Kto weźmie sztnk 10 dostanie 11-tą dsrma 


Potrzebni sa zaraz 


WEF” Czeladnik malarski "Tag 


do malowania obrazów -- i 


WEG" Czeladnik szklarski “%38 


do ramowania obrazów. 
Zgłoszenia przyjmuje Skład Obrazów 


FR. LICHOTTY, 


ulica Tarnowicka, w domu p. Kuballi. 


FOTOGRAFIE 


S. SUKIENKI ZBAWICIELA 
Z TREWIRU, 


Na zbliżający się „A łwemt Księgarnia ludowa ka- 
tolicka „Gwiazdy“, poleca swoim nakładem, dzieło cu- 


mam na Składrie u siebie w GHROPACZOWIE — cena|dnej piękności, na własność nabyte od księdza missyo-| 7 


mniejszych B0 fen., większych 80 fen. narza Rutkowskiego w Warszawie p. tyt.: 


„SŁOWO BOŻE 


BMI” Handlującym odpowiedni rabat. tm 
Chropaczów. J. ZOKO . czyli kazania śp. księdza Bojanowskiego, missyonarza, 
na wszystkie niedziele i święta w roku, w zeszytach 


DE" Fotografe te można nabywać i w Księgar ni wydane, pojedyńczo po 40 f., po dwa razem 80it. p. 
„Gwiazdy*. „Słowo Boże* to, według orzeczenia Przewielebnego Du- 
—7 |chowieństwa w Królestwie Polskiem jest po Śp. Piotrze 

Skardze Złotoustym, najpiękniejsze, i w materyał naj- 
bogatsze, a przez wysoką Aprobatę kościelną jako 
najzbawienniejsze zalecone, tak dla Przewielebnego Du- 
chowieństwa, jak i dla pożytku wszystkich w ogóle 


UCZEŃ 


katolickich rodziców, który ma zamiar wyuczenia się 


stoelarstw« a 
meto sią natychmiast zgłosić do mistrza stolarskiego 
Berthelda Stosch Lipin y. 


wiernych katolików. 


Zakład 063816360. 9 
pr Mz Awczy Wo dna 
ejzaminu na 


pomocników pocztowych 
Kiion': (Kiel), Ringstr. 55 

Młodzieńcó v przygotowuję 
do tegoź egzaminu z najwię- 
kszą pewnością. W razie jeżeli 
zamierzonego celu nie osięgną, 
zwrócę im koszta utrzymania 
i opłatę za naukę. Dotych- 
czas złożyło egzamin 790 
uczniów. 
najstarszym, najlepszym i naj- 
większym w Niemczech. Nau- 
é. religii katolickiej udzielają 
księża miejscowi. Nowy kurs 


rozpoczyna sią va dniu 15 li-l 


atopida i A stwagnie, 
J EK F. Tiedemann, 
Dyrektor. 


Niech się każdy 
przekona, że u 
mnie wszelki towar kolo 
nialny, jak to: 
kawa, cukier. 
itd. itd. 
zawsze Świeży w najlepszych 
gatunkach i po najtańszych 
eenach. 
J. Rodewald 
w Gliwicach 
przy „Germanii.* 


puchliza 
| RZ 


astma, choroby  nerkost 
zatłuszczenia mogą być u: 
tzone i chorzy znaleść powi 
podług, przez lekarzy wy "0- 
owanej metody. Trzeba /4- 
dać broszury, którą dostaje $19 
darmo i franko pod adres 
Friedrich Mayer, Münster i W 


Zakład mój jest RBQO6G9898B 
a a 


Parowce pośpieszne 


Brengn-N09p- X Or: 
J. Mattieist 


Berlin, Invalidonstrasa' 30: 
< 


PAN JAN TYLUSZEK 


w Lipinach 


obecnie mieszka w domu 
wdowy Rydzek, naprzeciw 
gospody Sporys, gdzie m0 
żna zapisywać i nabywa 
„Gwiazdę“ i różne iune 
czasopisma, Ktoby zaś s- 
bie życzył domy lub grunta 
nabyć, albo i zbyć takow= 
albo pieniadze ulokować, 
niech się do mnie zgłosi, 


ZE SKLADEM OBRAZOW 


artystycznie o©drobionyeh na płótnie, jak również i Olejodruków i inaych mniejszych i większye| 
oraz Figur świętych—otwartą została przy redaukcyi i drukarni „GWIAZDY 


ulica Dworcoa (Bahnhofstrasse) Nr. 26. 


Poleeając więc Księgarnia naszą i Skład Obrazów oraz eałe Wydawnictwo nasze, przedewszystkiem Przewielebnemu Duchowieństwu jako też 


wszystkim Czytelnikom i Czytelniezkom naszym, mamy nadzieję, że nam swego poparcia nie odmówią, lecz owszem swemi zamówieniami zaszczycać nas raczą. 


DAD" My zaś ze swej s.rony starać się będziemy zadowolić każdego z naszych interesentów, począwszy od najbiedniejszego aż do najbogatszego, aby każc 
wyszedł od nas zadowolony — i na zawsze pozostał już naszym klijentem. "ZĘ 


TEPE Zamówienia z prowincyi będziemy się starali jak najprędzej zaspokajać. MEmmmmmmmm 
Łączęc wyrazy Szacunku, pozostajemy zawsze do usług gotowi 
Wydawnictwo „Gwiazdy Piekarskiej“ i „Gwiazdy Górnoszlązkiej* 
Bytom G.-S., ulca Dorcoa (B:hah>fitrasse) Nr. 26, 
Stanisław Czerniejewski. 


Redaktor i nskłsdca St, Czerniejewpki, — w drukarni „Gwiazdy“ (St. Czerniejewskiego) w Bytomiu G-Szl., ulica Dworcowa (Bizalwistr.) Nr. 26, dom p. Kiehra. 


